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W A R U N K I PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 
kw artaln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

tlTICIłiT WARUNKI PRENUMERATY.
na P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kw artaln ie rs. 1 k. 50.

Num er pojedyóczy kop. 5.

O--A-Z IE T ̂  TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

E K S P E D Y C J A  przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a łacu  H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na  6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow y mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś iw. A m brożego B isk. W. D okt. K ościoła. 
Ju tro  N iepokal. Pocz. N. M . P annv

=  Jutrzejsza uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia N. Marji Panny, jako główna A r- 
chikonfraternji literackiej, pod jej wezwa­
niem. przy kościele Archikatedralnym i Me­
tropolitalnym ś-go Jana istniejącej, obcho­
dzoną będzie, wotywą, z wystawieniem N. 
Sakrementu, o godzinie 9-ej rano i nieszpo­
rami o godzinie 4-ej po południu, w kaplicy 
Literacką zwanej.

=  Jutro, jako w uroczystość Niepokala­
nego Poczęcia N. Marji Panny, w kościele 
Opieki ś-go Józefa, na Krakowskiem Przed­
mieściu, wprost ulicy Królewskiej, odprawi 
się dopołudniowe nabożeństwo.

prawdziwy kamień probierczy, dla u ta­
lentowanych pierwszorzędnych artystek.

Jakież bo to różnorodne uczucia wrą 
w piersi namiętnej i pełnej życia ka­
płanki. Wzniosła, poważna, nieziem­
ska w nieśmiertelnej arji: casta d iva,— 
wrząca jak  wulkan, szalona z zazdrości 
w tercecie drugiego aktu  (z Adalgisą i 
Polionem); walcząca z uczuciem obo­
wiązku, miłości matki i kochanki — 
przyjaźni, w scenie z dziećmi i na­
stępnych duettach. Po tak  strasz-

nioną z przyjęcia, jakie jej nasza p u ­
bliczność zgotowała i zabrać z sobą 
przekonanie, że nad W isłą są liczni 
amatorowie pięknego śpiewu i wielbi­
ciele rzeczywistych talentów, a sumien­
nej na polach sztuki pracy.

Spodziewamy się, że tak jak  m y Jej, 
tak  i pani Friderici nam, nie mówi że­
gnam —tylko do widzenia, i że jej wiąz­
ka oklasków i wiązanka kwiatów, wczo­
raj zarobiona, będzie miłą za tru d y  na­
grodą i pam iątką.

kolegialny księże Dołgorukow  — wice-guber- 
natorem warszawskim. (D z. War.)

=  Przez Najwyższy rozkaz w W yd zia le1, J Wdl° e’ a o  KloreJ R ą c z y c  n a leży  m e- 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, z 19 go i P 0.r o w r ia P y  d u e tt  Z P o jio n em , W osta- 
listopada r. b. °  jtm m  a k cie , g d y  zw y c iężo n a  m iło śc ią ,

Mianowani zostali: wice-gubernator war- i  ch ce w szy stk o  p u ścić  w  n iep am ięć, b y  
szawski, ^rzeczywisty radca stanu D anilow—  j k och an ek  jed y n ie  r y w a lk i A d a lm sy  uni- 
gubernatorem kaliskim: wice-Gubernator ! Jmł v i . -\ °  i
łomżyński, w godności szambelana, radca i k * l > ]le z  to  f N  w lać  potrzeb a  w  oskarze- 
’ ’ • ’ ’ • -  ’ - - - 1 n ie  się  przed lu d em , przed ojcem , w  o-

skarżeniu, które za sobą śmierć jej i 
ukochanego pociągnąć musi. Z jakąż to 

— W  dniu wczorajszym pani Fride- dum ą Norma wyrzuca zdradę tak wiel- 
rici- Jako  wieka pożegnała publiczność j  kiego serca gdy wspaniała do końca, j 
warszawską, występem w „N orm ie", jdo ostatniej chwili, nie może rozstać się!

Arcydzieło łabędzia z Catany, zaw sze  U tein życiem, by rtieprzypomnieć sobie,; 
świeże, zawsze piękne, urocze, przejmu-1 ^  j est  m atką i córką. Ile to żalu ij 
jące, pełne najtkliwszych melodyj , j rzewnej prośby w tercecie z Orovezem i i 
wzruszą słuchaczy do głębi duszy Folionem  i jakaż to roskosz niebiańska] 
i jest jedną z tych cudownych pereł i brzmi w jej głosie, gdy żegnając stare '

Ze swej strony reżyserja zobaczyw­
szy, że nawet dawne i dość niedbale 
wystawione (na punkcie dekoracji i ko- 
stjumów) opery, napełniają kassę, byle 
je ta len t rzeczywisty, a swojski podparł, 
postarać się winna, byśm y więcej gło­
sów, tu taj zrodzonych, a pracujących 
na obcych scenach poznać i uznaniem, 
nagrodzić mogli.

muzycznych, których nigdy dostatecznie 
nasłuchać się nie można.

Na naszej scenie, niestety, bardzo 
rzadko przedstawianą jest „N orm a", 
bolejemy nad tem szczerze, —• rzewne 
melodje rozlane z taką rozrzutnością 
w  tej cudnej partycji, bardzo skutecznie 
oddziałać mogą na gust publiczności 
warszawskiej i przyzwyczaić do słucha­
nia sercem, duszą, — a nie przytępione- 
mi nieco zmysłami, które ty lko hałas 
trąb  i kotłów i forsowne krzyki z od­
rętwienia wyprowadzić zdołają.

Nie ulega kwestji, że wystawienie

go ojca, jaśnieje szczęściem, że z uko­
chanym będzie złączoną na w iek i. . .  
w prawdzie nie na tym  świecie;— (dla tak 
wielkiej duszy, szczegół ten nie wart za­
stanowienia) i że niewinne istoty, dzieci 
jej i Poliona, nie pozostaną same, gdyż 
Orovez kochać je przyrzeka!

Pomimo ty lu  i takich trudności 
wczorajsza „N orm a" poszła wcale skład­
nie. ̂  Severa śpiewał p. Cieślewski umie­
jętnie i z niekłam anym  zapałem; pełną 
dobrych dyspozycji Adalgisą była pan­
na Wojakowska; a partję córy arcyka­
płana —  pani Jakowicka w ykonała

„N orm y" połączone jest z niemałemi i znakomicie. Pisaliśm y już w tem miej 
trudnościami, szczególniej co do party j ' ’ ‘ ‘
solowych. Bellini pisząc partycję, miał 
na m yśli pierwszorzędnych współczes­
nych śpiewaków: Pastę, Mali bran, Ru- 
biniego —nieśm iertelnych mistrzów, dla

U  t  y> 11 W  V . „  Z  _  * 1 •  • _

scu o przymiotach głosu i śpiewu opu­
szczającej nas divy — przy miota te 
wczorajszego wieczoru zajaśniały w ca- 
łej pełni i od spokojnie a ze smakiem od­
śpiewanej casta divy rozwijały się przez

których trudności w w ykonaniu me j  cały ciąg opery szeregiem powodzeń 
istniały. Szczególniej rolę „N orm y" które w finale duetu, z pierwszej odsło-
naieżut nmwio  : ny trzeciego aktu, doszły do szczytu i

wywołały prawdziwy entuzjazm w prze-
najeżył takiemi praw ie niepokonaneini, 
jak  na obecny stan sztuki śpiewania, 
przeszkodami, że rola ta  należy bezwąt- pełniającej salę publiczności.
pienia do najtrudniejszych i stanow i, p ani Friderici powinna być zadowol

=  Niespodziewane zjawienie się p. Ju l-  
jusza Zarębskiego ucznia i ulubieńca Liszta, 
mocno zainteressowało tutejszy światek mu­
zykalny, a echem tego wrażenia wtórowała 
praasa. Ukazanie się wczoraj na estradzie 
koncertowej, młodego wirtuoza, nie tylko  
nadziei w nim pokładanych nie zawio­
dło, ale owszem w opinji znawców, jeszcze  
je podniosło.

Tak w wykonaniu jak wyborze utworów  
składających program wczorajszego koncer­
tu p. Zarębskiego, wieje duch wielkiego mi­
strza fortepianu Liszta i orszaku jego zwo­
lenników: Wagnera, Tausiga, Biilowa i t. p.

Kolosalna technika, uderzający spokój w 
grze, dużo refleksji i siła tytaniczna, okta­
wy potężne, do których ręka okazuje się 
dziwnie składną, oto cechy gry, p. Z. które 
się objawiły dodatnio w wykonaniu wytwor­
nego programu wczorajszego koncertu.

N ie wiemy jednak, czy między owe przy­
mioty, da sie pomieścić ślepe naśladowni­
ctwo Liszta, tak pod względem traktowania 
mechanizmu, jak i na punkcie pojęcia myśli, 
wykonywanych wczoraj autorów. P . Zaręb­
ski idzie za piewcą węgierskich rapsodji, 
nawet w swoich własnych utworach, które 
w sali resursy wykonał.

Tego rodzaju naśladownictwo, choćby ta­
kiego mistrza, jakim jest Liszt, zabija samo­
dzielność, o którą powinien się starać każdy 
artysta, chcący doścignąć ideału w Sztuce.

W ielu mamy fortepjanistów na świecie 
którzy pod względem technicznym potrafią 
zrobić tryl lepszy od W illarsa lub wziąść 
oktawę potężniejszą od Drajszocka, ale mało 
rzeczywistych artystów z ducha, jak mówi 
Guizot. YVsłuchując się w grę p. Zarębskie­
go, zadawaliśmy sobie pytanie, dla czego p.



Z. nie nabrał L isztow ego, św iętego  ognia, 
owej niczem  niepohamowanej nam iętności, 
owej iskry m agnetycznej, która n ie p ozw oli­
ła  L isztow i, zostać ślepym  naśladowcą, da­
w niejszych nauczycieli, ale go  w yrobiła na 
indyw idualność potężną, tak w kom pozycji, 
jak i w ykonaniu.

N a w ieczór wczorajszy, z ło ży ły  się u- 
twory: Beethowena, L iszta, Chopina i kon- 
certanta.

Program  rozpoczęła w spaniała uwertura  
z opery „T anhauser“ W agnera, aranżowana 
na fortepian przez L iszta. D zie ło  to u nas 
n ie w ykonyw ane, a najeżone niepospolitem i 
trudnościam i technicznem i, było głów nym  
popisu dla koncertauta polem.

Sonata (op. 110) B eethovena m ało gryw a­
na Toccata i F u ga  B acha-T ausiga w ypełn i­
ły  część I-szą. W  części drugiej p. Zarębski 
d ał nam usłyszeć P o lon ez ( ć  -molłj Liszta; 
N octurno (E s-du r i E -d u r) Chopina; E tude  
de Concert (F is-d u r), Tausiga; w  Fantaisie  
utworu Zarębskiego jak w idzim y pod w zg lę­
dem  pom ysłu  jako i wykonania, W agner  
i  L iszt podali sobie dłonie.

W  ogóle program  wczorajszego wieczoru  
p. Zarębskiego, w yw arłby sw oim  boga­
ctw em , mniej nużące wrażenie, gd yb y  go  
koncertant urozm aicił kilkom a num erami 
śp iew u, pozwalającem i swobodniej odetchnąć 
i  ocenić grę fortepjunu. L iczn ie zebrani 
słuchacze, grzmotami oklasków  obsypyw ali 
p . Z., po każdym  num erze program u, w na­
d ziei, że m łod y  wirtuoz, pow iększy z czasem  
plejadę naszych p ierw szorzędnych gw iazd  
fortepjanow ych, jak: Chopin, J ó ze f W ien iaw ­
sk i, Antoni K ątsk i i t. p.

N a  wczorajszym  koncercie instrum ent 
u ży ty  do gry  przeszedł ciężką próbę.

=  Pani Jakow icka, po odśpiewaniu casta- 
divy, w e wczorajszej „N orm ie”, obdarzoną  
b y ła  przez publiczność pięknym  bukietem  
z szarfami i stosow nym  napisem . P o końcu  
p rzed sta w ien ia  w y w o ły w a n io m  n ie b y ło  m iary, 
za które pani J ., opuszczająca] w tych dniach  
W arszaw ę, dziękow ała serdecznie.

=  W  piątek , 27 L istopada (8 G rudnia), 
W sali K lu b u R u sk iego , dany będzie, na rzec* 
Towarzystwa pielęgnow ania ranionych i chorych 
wojskowych, koncert, urządzony przez nmato-

Portena

w zięciem , a jest niem przekład Iljady. Z krót­
kim wstępem  tłóm acza nie na w szystkich  
zgodzim y się punktach, absolutne, choć trzy­
mane w tonie miarkowanej grzeczn ości, od ­
dalenie stuletnich ow oców  prac W olffa i n ie­
zliczonych  kontynuatorów , nie w ydaje nam 
się potrzebnem — niechby „ślepiec stary” sam  
w obiecanym  przez p. J . przekładzie, za sw o­
ją jed nolitością  przem ówił.

W obec teraźniejszego nauk szkolnych  
kierunku w szelk ie podniesienie kłasyczności, 
nie tchnące zbyt jakąś oratio p ro  domo sua 
jest ważnern a nawet potrzebnem ; w obec 
m istrzowskiego (słow a  p. J .)  przekładu  
O dysei p. Siem ieńskiego i Ujada w naszej 
przydałaby się szacie —  to fakt, nie zrozu­
m ieliśm y jednak dostatecznie, w czem  tłom a- 
czenie nowe jest w yższem , nie już od „w ier­
n ego" przekładania P rzybylsk iego , ale od 
„praw dziw ego” (term ina pana J .)  przekładu
D m ochow skiego. Pom inąw szy, że now y tło - > jazdy

pewnić, organów , w kościołach kraju nasze­
go, a nawet i w Cesarstwie, budową orga­
nów w kościele Łódzkim  powierzono nijakie­
mu R em erow i z W rocław ia. O by tylko nie 
stało się z niem i to, co się  stało z naszym, or­
ganem w kościele A rchikatedraluym  Ś -go  
Jana, który kosztem  12,000 rubli zbudował 
Bredow  w roku 1840, a który, um ilkłszy  
w parę tygodni, z powodu wadliwej swej 
konstrukcji, do dziś dnia nie m oże się docze­
kać kompletnego (bo kilka głosów ’ d zisiejsze­
go organu zbudow ał jeszcze śp. M ielczarski) 
sw ego naetępey.
. ~  W czorajsza ślizgaw ica każe nam pro­

sić przedstaw icieli porządku w  m ieście, by 
dorożkarzom nakazali powolną jazdę, szcze­
gólniej w wieczornej porze—gd y  publiczność 
chroniąc się od upadku na chodnikach środ­
kiem u licy  chodzi i na rozjechanie jest nara­
żoną w skutek w łaśnie tej nieostrożnej

m acz nie uniknął w ady zarzucanej D m o  
chow8kiem u co do krępowania się 13 stopo­
wym  wierszem  rym owanym , prócz w ytw or-  
ności stylu  i zarzucanej innym , a nieobcej so ­
bie samemu modernizacji, nic now ego u p. J . 
nie w idzim y.

W Iliadzie m ieliśm y nie ten co w O dyssei 
ale taki sam świat zobaczyć, nie ciszę morską  
a uragan. Trudno by się nam było zgodzić  
na w ierność p rzek ład u  p. J . ale byłoby to 
nam zawsze nierównie łatw iejszem  niż ów  
ocean, p otęgę tę słow a odszukać w jego  
śm ierci H ektora. (X X I I  p ieśn i). P o sile 
Siem ieńsk iego w  owej ciszy  morskiej, jakże  
w ygląda ów uragan, przejawiający się u p. J . 
w „zw ycięztw ie zawodu", w  w yrażeniu „w y­
b iegnąć się’’ w R ączobiegim  w Mera (greckie 
M ojra) i w ielu  innych w ytykanych  K ocha­
nowskiem u, P rzybylsk iem u i S taszycow i 
właściw ościach.

Pow tarzając się raz jeszcze, w każdym  ra­
zie, panu J . jego  wstęp i — ciężką przekładu  
pracę, za rzetelną poczytać m usim y zasługę.

W spom niaw szy zbyt specyaln ie m oże o po­
wyższym  artykule, w yliczym y jed ynie cieka­
we now iny, nas interesujące, a w kronice pa- 
ryzkiej poruszane. Pan D ussieu , w św ieżej 
drugiej części cennego dzieła  sw ojego, A rtyś-  

< ęi francuzcy zagranicą, przed kilkunastu już 
laty, przez akadem ię preinjow anego, m ówi 

tów , ze spółudziałem  artystów , pp. Portena j 0 francuzkieh m alarzach w P olsce lub dla  
i  H ertza . Spodziew ać się należy, że sp o łe -jn ie j pracujących. Ciekawem  by było  porów - 
czeństw o tutejsze okaże spółczucie dla celu 1 nanie ze słownikiem  K astaw ieckiego. Cieka-
tak dobroczynnego. (D z . W ar.)

=  N a jutrzejszym  koncercie L ew andow ­
skiego i K u h n ego  w R esu rsie O byw atel­
skiej, m iędzy innemi wykonane będą: „N a  
A n io ł P ański"  m odlitwa L ew and ow skiego , 
U w ertura z opery „C yganka“ Balffego; — 
Correspondenzkarten“ , pooutpouri, Zikoffa,

P olon ez odbijany'1 
szczeg ó ło w y  podam y.

wą niem niej, choć znaną już skądinąd, jest 
naga bjografja utalentow anego hajdamaki 
literackiego Sacher M asocha, który wraz ze 
zdyskretow anym  w Niem czech drugim pisa­
rzem F ran zos’em  w kw aterow ał się°do  P rze­
g lądu dwóch św iatów , uzyskaw szy w Paryżu, 
u B uloza, n iezasłużoną gościnność. P o  zna

—  S zkoła  warsztatów m echanicznych, 
d rogi żelaznej W arszaw sk o-W iedeńsk iej, 
zaprowadziła pożyteczną n o w o ść—półrocz­
ne, obowiązujące egzam ina.

N ow ość tę, jako praktyczną, warto by i 
w innych średnich zakładach w prowadzić.

=  Sprzedaw ane będą na warszawskiej 
K om orze składowej, 14 grudnia, towary  
ogólnej wartości rs. 101 kop. 3, za które nie 
w niesiono opłaty, za pozostawanie na sk ła­
dzie.

=  W  Turku, w ypuszcza się w entrepry- 
zę ośw iecenie miasta, za rs. 419 kop. 40  ro­
cznie.

_ =  W m ieście Zakroczym iu, jak  się d o ­
wiadujem y, panuje silny księgosusz.

=  W tych dniach, z litografji p. G o łę­
biowskiego, na K rakow skiem -Przedm ieściu , 
obok szpitala Sgo Rocha, w yszed ł „kwita- 
rjusz", który stanow ić m oże znaczne u łatw ie­
nie dla w łaścicieli dom ów, a nawet i dla lo ­
k a to r ó w .  J e s t  to  n ie w ie lk a  k s iąże czk a ,  której 
pierw szą stronnicę zajmuje szkic kontraktu  
najmu m ieszkania, a resztę zaś kwity n aopła-  
tę kom ornego, tak u łożone, że drobne nawet 
raty m ogą się w nich pom ieścić. K oszt tej 
książeczki w ynosi kilka kopiejek.

— K onsul angielsk i, pułkow nik M aude, 
przyjechał do W arszaw y z Londynu.

=  W yjechali z W arszawy: tajny radca 
Pfelil, jenerał-m ajor z Orszaku J ego  Cesar­
skiej M ości, książę Szachowski i jenerał-m aj or 
Dochturów, do S t.-P etersb urga .

(D z . W ar.)

N . O rdy. P rogram ! neJ j uż czytelnikom  naszym  treści „R zym u
-a- Pan H enryk W ieniaw ski, w ystąpi 

z koncertem  w W iedniu , w e środę d. 8 b m.
pokonanego”, idzie wzm ianka o św ieżo  w v- i w 8t ° vvarzyszenia m uzycznego, ze współ-
A  :  r .  i • o *r o  _ i * i i i l u n.lPTTI D f t l H l V  T i ' n o r l l a n / l n nudziałem  panny F ried lender, śpiewaczki. 

(L iedersangerin ).
-a- Profesor D r. B astian, dotychczasow y  

adjunkt w ydziału  etnograficznego, królew ­
sk iego  muzeum  w B erlin ie, m ianowany zo ­
sta ł na wakujące m iejsce dyrektora, tegoż  
w ydzia łu .

-a- G łów nodow odzący armią serbską, g e ­
nerał Czerniejew , p rzyb y ł do YViednia i sta­
nął w G rand H otel.

-a -  W  20 cyrkule, c z y l i  okręgu m iasta 
Paryża, ma być w z n i e s i o n y  k o ś c i ó ł  prote­
stancki. B ędzie to budynek bardzo skrom ny, 
koszt jeg o  o b l i c z o n o  na 9 0 , 0 0 0  fr.

-a- Przed  t y g o d n i e m  rozpoczęto na cm en­
tarzy P ere L a c h a is e , pod Paryżem , budowę 
pomnika nagrobkow ego, dla Aubera. Grób  
s e n a t o r a  -  m uzyka m ieścić się będzie p om ię­
d zy  grobam i Buroche’a i B arthelem y Sain t  
H ilaire.

-a- O m iłości, kto zbada twoje tajemnice!
s ł n 7 n n v  n p l i o i r n . r  n  F i d R c  t  p  i • ' X  Y ' T ~  ~ i t  i i ”**»: W  W iedniu , córka księcia W rede, m ł o d a ,slu zon y  pedagog, p. I c h k s  Jeziersk i wystą- ; którzy juz dali dow ody swej znajom ość, r z e - , j§kna> w ykeztał ' zaślubiła prostego

etek, m ożna śm iało za- j chłopa, um iejącego ledw ie czytać i pisać, ku-

___________  j danej autobiografiii Balzaca.
j W  listopadow ym  zeszycie, zwraca u w agę  

=  D w a końcowe w tym  roku zeszyty  „Bi- j w yborna recenzja d zie ła  Peschla: Nauka o b i­
b liotek i W arszaw skiej" zawierają ostatnią ; dach, skreślona przez p. W . M , D ęb ick iego— 
część cennej monografii S . C hom ętow skiego, j obydw ie zaś książki zdobią się dokończeniem  
„Synow ie H etm ańscy", i resztę prześliczn ie O brazów społeczności W arszaw skiej, p ióra  
tłóm aczonego przez S ew erynę z Ż. D .— dra-1 n iezm ordow anego K . W . W ójcickiego, 
m atu hiszpańskiego. O tych dalszych cią- i =  W iadom o, że w nowo w zniesionym  ko­
gach  jużeśm y w spom inali. S zczu p łe w ięcjśc ie le  katolickim , w m ieśc ie  Ł od zi, nabożeń- 
w ramach tych  przypadłe nam m iejsce, na stw o odprawia się  w Prezbiterium , przed  
k io tk ie , a brzem ienne treścią, obrocim y arty- .tym czasow o urządzonym  ołtarzem , gdyż wnę- 
k u ły , co mało zajmując kartek, dużej są pra- ■ trze kościoła jest praw ie puste dotychczas, 
cy  ow ocem .  ̂  ̂ jO tóż w tych dniach stanęła ju ż  w nim anibo-

Z okazji drugiego wydania pracy M ichała na, przez fabrykę stolarską p. Polzenjusa wy- 
W iszn iew sk iego  o Baconie, pan R aszew sk i j konana, ozdobna ga le ija  na chórze, gd zie  już 
d a ł czytelnikom  rzecz na sam oistnych opartą ; organy się kończą, budową zas ołtarza w iel-  
studjach, a streszczając i popierając przykła- k iego zajmuje się znany pozłotn ik  tutejszy  
darni, przedstaw ił w iernie wartość ow ego p. Jad łow ski. R ysunków  do tych robót do- 
w skrzesic iela  A rystotelesow skich  genjalnych  : starcza p. L eon M oszkow ski, n iegdy  
m rzonek na pole poważnej nauki indukcji b. S zk o ły  Sztuk  P iękn ych  w W at

i Żałować tylko wypada 
u nas

uczeń  
W arszawie, 

mając kilku zdol-w prow adzonych.
Jeden  z pierwszorzędnych lingw istów , z a - ! nych u nas w \V arszaw ie organroistrzów, 

użony pedagog, p. F e lik s Jeziersk i wystą- k t ó r z y  już dali dow ody swoi 
p ił ze śm iałem  jak sam powiada przedsię- czy, przez zbudow anie setek.



p iła  za  30,000 fl. g ospodarstw o  d la  m ęża i 
m a być... szczęśliw ą i bardzo!

- a -  W e L w ow ie tow arzystw o  p rz y ro d n i 
ków  im ien ia  K o p ern ik a  u rzą d za  odczy ty  pod 
ty tu łe m . „ P o d ró ż y  n a  około  z iem i“. O d cz y ­
tó w  ty ch  p o d ją ł się p ro fe so r u n iw ersy te tu  
p . S y rsk i. M a  opow iedzieć  p o d ró ż , k tó rą  
o d b y ł w  la tach  1868, 69 i 70 jako sp raw o ­
zd a w ca  u rzęd o w y  au s trjac k o  - w ęg iersk ie j 
w y p ra w y  do A z ji w schodniej.

-a -  P a ry ż a n ie  og ląd a li p rzez k ilk a  chwil 
w ystaw iony  w  passażu  B a lb e rt, p rzep y szn y  
b u k ie t, m a jąc y  o b w odu  p ięć  m etrów  i w y sła ­
n y  d la  księcia W alii do Szkocji, gdzie  tenże 
p o lu je  z okoliczności u ro d zin  księcia, p rzez  
je d n e g o  z jeg o  p rzy jac ió ł.

-a - N iem cy na wystawie powszechnej w  Pa- 
ry iu .  K w estja  u czes tn ic tw a N iem iec, n a  po­
w szechnej w ystaw ie  1878 r., c iąg le  je s t  
p rzed m io tem  ro zd w o jen ia  w p rasie , zw łaszcza 
berliń sk ie j, a  co g o d n e  u w ag i, że p rassa  p ó ł 
u rzęd o w a , m in is te rja ln a  g łó w n ie , za n ie  
uczestn ic tw em  N iem iec p rzem aw ia.

D ziś  sp raw a  c a ła  w eszła na u rzę d o w ą d r o ­
g ę , i tak ; d. 3 b. m. w B e rlin ie , m ia ła  być 
ro zp o zn aw an a  n a  rad z ie  m in is tró w , pod  
p rzew o d n ic tw em  sam ego cesarza . Ze sw o­
je j s tro n y  k siążę  B ism ark  zak o m u n ik o w ał 
Z w iązkow ej R adzie  zap ro szen ie  rzą d u  fra n ­
cu sk ieg o  o p rzy jęc ie  u d z ia łu  w  w ystaw ie. 
K siąże  WTezw ał zarazem  R a d ę , a b y  w  tej 
m ie rze  w y rz ek ła  sw oje zdan ie , po uzyskan iu

-a -  N asz d o b ry  znajom y, p. K . n ie  m ógł 
tego s traw ić , że p rz e g ra ł aż  trz y  śn iadan ia, 
zak ład a jąc  się ju ż  o to, ile k ró l Z y g m u n t m a 
łokci, ju ż  to  ile n a  palto  p o trze b a  łokci. 
N asz  d o b ry  znajom y za tem , za sy p ia jąc  i 
w sta jąc , o tem  ty lko  m arzy ł, ja k b y  to  n a  kim  
p o rząd n ie  się  od rob ić? ..

I  zab ły sła  szczęśliw a, ja k  m niem ał —  d la  
niego  gw iazda!

P rz y jec h a ł do W a rsz a w y  fran cu z , kom is- 
w ojażer, z k tó ry m  nasz d o b ry  znajom y m ia ł 
in te resa , a trz e b a  w am  w iedzieć, że nasz  d o ­
b ry  znajom y p o w ąch a ł tro c h ę  fran cu zczy - 
zny , choć m ówi, n ią  ja k  to  pow iadają : z k ie p ­
sk a  po w ęgi irsk u ; dosyć, że  w iedz ia ł, że n o ­
g a  po fra n cu z k u  znaczy  „ p ie d “ i s topa (m ia ­
ra )  także „ p ie d “ .

O tóż, w pad łszy  w d o b ry  h u m o r, w yzw ał 
f ran cu za  n a  zak ład , o śn iadan ie , u trzy m u jąc , 
że w ie d o k ład n ie , ile  m a „ s tó p “ .

F ra n c u z  ro ześm ia ł się, a le  k o n te n t, że k u ­
p ił tan io  zapasy m ączk i cuk row ej, k tó ra  we 
F ra n c ji , p odskoczy ła  w  cen ie , n a  zak ład  
p rzy sta ł.

I  rę k a  pod  rękę , nasz d o b ry  znajom y, 
z francuzem  idąc , znaleźli się wTk ró tc e  u  
S tępkow sk iego .

— N o, objaśnij m nie te raz  k ochany  panie, 
odezw ał się p rzy  śn iad an iu  francuz , o co ten  
zak ład  w łaściw ie idz ie , bo  ja  do p raw d y  
p rzy ją łem  go, nie ro zu m ie jąc  dobrze .

—  P an  m asz, w  odpow iedzi rz e k ł nasz 
k tó re g o , rz ą d  p ru sk i, dop ie ro  w  m asie c a łą 'd o b r y  zna jom y, p an  m asz, chociaż je ste ś  wy
sp raw ę, n a  p o siedzen iu  p ru sk ieg o  p a rla m en ­
tu , k tó ry  w yrzecze, co do uczes tn ic tw a P ru s , 
n a  w ystaw ie, a w raz ie  decyzji p o tw ie rd z a ją ­
cej, p rzy zn a  p o trz e b n e  n a  ten  cel fundusze.

T y m czasem  w k o ła ch  czysto  p rzem y sło ­
w y c h  n iem ieck ich , o p in ja , co do u c z e s tn i­
c tw a N iem iec , b ie rze  g ó rę  n a d  p rąd em , p rz e ­
ciw nym , d y k to w an y m  p rzez  ks. B ism arcka.

Kto w ięc zw ycięży?
W  ty c h  d n iach , p rze ło żo n y  s to w arzy sze­

n ia  p rzem ysłow ców  m iasta  B e rlin a , p o d a ł 
w im ien iu  stow arzyszen ia  p ro śb ę  do  p a r la ­
m en tu  p ru sk ieg o , d o m ag ająe  się, ab y  rząd  
odpow iedz ia ł p o tw ie rd za jąco  na zaproszen ie  
F ra n c ji  i w zią ł pod  sw oją op iekę p rzem ysł 
k ra j owy.

S to w arzy szen ie  p rzem ysłow ców  B e rlin a , 
pow iedziane je s t  w p o d an iu — uw aża za  obo­
w iązek  h o n o ru  n a ro d u  n iem ieck iego  i za k o ­
n ieczność d y k to w an ą  p rzez  obecne ek o n o ­
m iczne s to su n k i N iem iec, aby N iem cy  w zię -, =  Dziś, w  rozpoczęciu ciągnienia 5 -e j 
ły  u d z ia ł n a  w ystaw ie p a ry z k ie j, celem  po-;klassy lo te r j i ,  znaczniejsze wygrane pa- 
p ra w ie m a  poszkodow anej op in ji _ sz tu k i i i dj : &k nagt -e; N r  762 , w ygrał rs. 
p rze m y słu  n iem ieckiego  i postaw ien ia ta k  .•> X W in ia r s k ie g o  w  Warszawie- Nr 
sz tuk i, ja k o  p rzem y słu  na stop ie o d p o w iad a - , .

soki, ty lk o  dw ie s to p y  (d eu x  pieds). O  to  
z a k ła d  sto i.

—  Z g o d a, o d p a r ł  francuz , zrozum iaw szy  
dw uznaczn ik , za k ła d  stoi, ale pan  p rze g ra łeś , 
bo m am  więcej niż dw ie stopy .

—  J a k ie m  sposobem , m ów ił p rzecząc  p a n  
T e o d o r, a w skazu jąc  n og i, do d ał: m asz p an  
ty lk o  je d n ą  i d ru g ą  stopę... Z atem  dw ie, wy­
grałem ! nareszc ie  w ygrałem !!!

—  P rz e p ra sz a m , zaoponow ał w ojażer, pan 
p rze g ra łeś , bo m am  dw ie s topy  i cz te ry  cale: 
(d e u x  pieds e t q u a tre  pouces).

K to  nie w ie, tem u  pow iem y, że ,,p o u ces“ 
po fran cu zk u , znaczy  g ru b y  pa lec  u rą k  i 
n ó g  i znaczy  także  cal.

F ra n c u z  u k azu jąc  n a  sw oje palce , p o k o n a ł 
przeciw m ika i nasz d o b ry  zna jom y, znow u 
za p ła c ił , po raz czw arty , za śn iadan ie .

ją ce j godn ie  po litycznem u znaczeniu  N iem iec. 
A b y  to  um ożebn ić  i d robn ie jszem u  p rze m y ­
słów' dać  m ożność p rzy ję c ia  z p ro d u k tam i 
sw ojem i udzia łu  w w ystaw ie , p o trze b a  po­
p a rc ia  p u b lic zn e g o  i  g w aranc ji, że ty lk o  p ro ­
d u k ty  p ilności i rozum u  g o d n e  te g o , w y sła ­
ne b ęd ą  do P ary ża . N a  tej zasadzie , s tow a­
rzyszen ie , ośm iela się p ro sić  p a rla m en t, aże- 
w y zn aczy ł ś ro d k i p ien iężne , n iezbędne  do 
g o d n eg o  p rzed staw ien ia  in te re só w  N iem iec 
w e F ra n c ji ,  ab y  p a r la m e n t n ad to  zastrzeg ł: 
że ty lko  p ro d u k ty  uznane  i ocenione p rzez  
b ieg ły ch  n a  m iejscu , do R a ry ż a  w ysłane 
b ędą .

G az e ty  fran cu zk ie  lekko  bardzo tra k tu ją , 
n iechęć  rząd u  p ru sk ie g o , okazyw aną d la  
p rzy sz łe j w ystaw y. I  bez N iem iec, m ów ią, 
wystawca b ęd z ie  w ystaw y. A le  je że li w isto- 
w ie rzą d  n iem ieck i odm ów i u rzęd o w n ie  sw e- 
go  u czestn ic tw a na w ystaw ie , będzie  to j e ­
dnym  pow odem  w ięcej, aby z w ięk szą  sym - 
p a tją  p rzy ją ć  ty ch  p rzem ysłow ców  n iem ie­
ck ich , k tó rzy  do  n a s z  p ro d u k ta m i p rz y b ę d ą  
o w łasnych  siłach , bez zap o m o g i rząd o w e j, 
n ad  k tó rą  ju ż  dzisiaj w B e rlin ie  łz y  leją. 
F ra n c ja  je s t  dosyć b o g atą , a b y  p rzyw atnym  
p rzem ysłow com  niem ieckim , d ać  b ez p ła tn ą  
gościnność i ponieść naw et koszta tra n sp o r tu  
ic h  w yrobów , g d y b y  tego  żądali.

13,775 rs. 2,500, u Tennenbaum a w 
Mordach; po rs. 1,000 na NN-ra: 5,167,  
10,195, 10,427 i 15,734.

POŻEGNANIE.
S O N E T .

Sen był cudny choć krótki —  a po śnie zostały 
N a wieki pełne dźwięków czarownych wspom nienia... 
Słuchaliśmy Cię, Divo! — gdyś w chwilach natchnienia 
W platała w pieśń łzy ciohe i rozpaczy szały —

Czemuż,czemuż nas rzucasz— czyż gród śniegiem biały 
Mniej ci drogi od gajów cytrynowych cienia?
Czyż Italię weselsze słońce oprom ienia?
Czy ci scena zamała —  czy poklask zatnały ?

Lecz gdy nic już nie zdoła cofnąć Twojej woli, 
Niech Cię hołdów uwieńczy korona laurowa. 
W arszawa do Twej sławy jasnej aureoli

Dodaje jeden  promień —  i długo zachowa 
Pam ięć dźwięków Twych pieśni w doli i niedoli, 
Rachelo, H alko, Norm o!— żegnaj i bądź zdrowa!

J........

Targi Warszawskie z (lilia 6 Grudnia.
(n a  Placu Witkowskiego)

P sz en ic a  2 42  f. sm ol. i o rd y n .
„ „ p s tra  i d o b ra

. n n w yborow a
Ż yto  242 w yborow e .
Jęczmień 2 i 4-ro rzęd . 202  f.
O w ie s ................................ 142 f.

D ow ozy: osią p szen icy  3 9 0 , ż y ta  170, 
ow sa 70 ko rcy .

P u d korzec
od do

rs i k. ru b sr i kop.

1 10 6 45 6 75
1 26>/4 7 35 7 80

— 89’/, 4 90 5 40
— 78 3 75 4 5
— — 2 85 3 —

jęczmienia 80,

Okowity cena, g a rn iec  2 1 6 1/ 2.

W  sądzie handlowym  W arszawskim  wywieszo­
ne zostały następujące akta :

1. A kt rozwiązania spółki handlowej zawartej 
pomiędzy Ludwikiem Rejchert i Majerem W inter  
w d. 3 ( 1 5 )  listopada 1 8 7 6  r. przed Rejentem A le ­
ksandrem Cwierciakiewiczem.

2. Akt intercyzy przedślubnej zawarty pomiędzy 
Fabianem  Fraenkel i Bliną M amelok w d. 11 ( 2 3 )  
października 1 8 7 6  r., przed Rejentem Józefem  
Zborowskim.

3. Akt intercyzy przedślubnej zawartej pom ię­
dzy M oszkiem Kronengoldem i Rajzą W iderszal 
w d. 9 ( 2 1 )  listopada 1 8 7 6  r. przed Rejentem J ó ­
zefem W icbrowskim.

4. A kt intercyzy przedślubnej zawarty pomiędzy 
Hają Gewisgold i Nutą Oroham', w d. 10 (2 2) li­
stopada 18 76 r., przed Rejentem Józefem  Wi- 
chrowskim.

5. Akt intercyzy przedślubnej zawarty pomiędzy 
Pomiędzy Petrykowskim i Józefą Szczewkowską 
w d. 2 3 października (4  listopada) 1 8 7 6  r ., przed 
Rejentem Stanisławem Tyrchowskim.

6. Akt intercyzy przedślubnej zawarty pomiędzy, 
M ichałem  Igalsonem  i Cyrtlą L ichtensztein  w d. 
5 ( 1 7 )  lisąopada 18 76 r .,p rzed  Rejentem  Józefem  
K ozakowskim .

W a r s z a w a  d .  1 g r u d n ia  1 8  7 6 r .

O  O - Ł O S Z E ls n i  A _
w DELIKATESÓW 1 TOIAROW KOLOfiJALNICH

Antoniego Stępkowskiego
p rzy  ulicy Wierzbowej.

O prócz  og rom nego  zapasu w szelk ich  g a tunków  W in : Węgierskich,unków  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Uisipańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ieższych, 
ju ż  od leża ły ch ); oprócz Oryginnlnych Likierów francusk ich  i ho len d ersk ich , s ta ry c h

ang ielsk ich ,' ir la n d z k ic h  i P e te rsb u rsk ie j (oczyszczennoj) a także 
6 0 -le tn ie j, i tak  zw anego Balsamu z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,—

n alew ek  i w ódek  
Starki L itew sk ie j 60- 
zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ierw szej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , 
w szelkie Towary Kolonjalne, ja k : herbata, cukier, kawa, bakaije, c y try n y  i t. d. O raz  
w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ż e  i Śmietankowy k ra jow ego  w y ro b u , pod nazw ą 
Gamhrino, Double creme, lecz n ierów nie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzedają  się w butelkach znacznie większych niż zw ykłe .
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WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO IUZYCZIE,
ZRZROGKR^nVC 

77-go W I E C Z O R U  MU Z Y C Z N E G O .
Część I.

1. Serenada (op. 63, F-major) na orkiestrę złożoną z instru­
mentów sm yczkow ych......................... R. Yolkmann.

a) Allegro moderato,
b) Vivace,
c) Allegretto,
d) Allegro mercato,

wykonają Członkowie Orkiestry Ama­
torskiej Towarzystwa Muzycznego.

2. Arja z opery „Jan  zLejdy“ . . . G. Meyerbeer, 
odśpiewa panna Marja Szczepkowska.

3. Waryacye na motyw Bacha . . . F . Liszt, 
na fortepian, odegra p. Henryk Pu­
chalski.

4. Konecrt (op. 14, A-moll), na wiolon­
czeli? ........................................................ G. Golterman.
odegra p. Arved Poorten.

5.

6 .

8.

Część I I .

Z Jego świętej woli żyjem y
odśpiewa Chór Towarzystwa Muzycz
a) Des A b en d s............................
b) Praeludium (op. 24, F-m inor).
c) Capriccio (F-minor), układu K. 
T a u z ig a ............................... .....
na fortepian, odegra p. Puchalski.
a) Chant du Mendiant . . . .
b) La veillee (Pastorale . . . .  
na wiolonczellę, odegra p. A. Poorten
a) Nie wraca (pieśń) . . . .
b)  Iso lin a ....................... ....
odśpiewa panna M.  Szczepkowska.

J. Haydn.

R. Schumann.
A. Rubinstein.

D. Scarlatti.

Arved Poorten.
B. Dameke.

T. Mattei. 
G. Stigelli.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

TEATR WIELKI.
— —

Panna de
Dramat w 5-ciu aktach, Aleksandra Dumasa, z fraucuzkiego tłómaczony.

Książe de Richelieu, par Francji —
Panna Gabryela de Belle-Isle —
Margrabina de Prie — —
Kawaler d’Aubigny, porucznik gwardji królewskiej
Kawaler d’Auvray —_________ _
D’Aumont, kapitan gwardji_________ __
Chamillac____________ _ _

S T — ) M argrabin, =  ;
Germain, lokaj księcia de Rochelieu _

Panowie i damy dworu.—Służba.

Pan Leszczyński. 
Panna Deryng.
Pani Niewiarowska. 
Pan Tatarkiewicz J. 
Pan Krogulski.
Pan Boczkowski. 
Pan Dąbrowski. 
Panna Gilska.
Pan Kruszewski.

Rzecz dzieje się w Chantilly, 25 i 26 Czerwca 1726 roku.

Jn .ro  w teatrze Wielkim: .P an  Tw ardów ki-. w  M„Broń niewieścia, „Fałśzywe blaeki- i „PosaZna jedynaczka*

Początek o godz. 74 wiecz.
J ^ j g g g j g e g ^ r i a ^ a B ,  25 f l o a S p ó T l W L - w  D r u t o j j n r z i ^ k i ^ ^ ^

Wydawca i Redaktor Jan Mieczkowski. -------  ’ — —


